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Ks. ZYGMUNT KACZYNSKI

KLUCZE ŚW. PIOTRA
ZARÓWNO W POLSKIM JAK I 
brytyjskim środowisku toczy się żywa 
dyskusja na temat stosunku Stolicy 
Apostolskiej do obecnego konfliktu 
światowego. Już to samo jest spraw­
dzianem żywotności Kościoła, bo o insty­
tucjach martwych nie pisze sîÇ, ■oraz 
aktualności problemów religijnych i 
moralnych, z którymi związany jest 
obecny i przyszły układ stosunków w 
świecie.

Ze strony społeczeństwa polskiego pod­
nosi się wiele zarzutów i skarg pod 
adresem Stolicy Apostolskiej i jej polityki. 
Stawia się jej zarzuty, że milczeniem 
pokrywa nieznane w dziejach zbrodnie, 
popełnione na narodzie polskim, że świeci 
pustką miejsce przedstawiciela Papieża 
przy rządzie polskim w Londynie, że na 
administratorów diecezyj w Polsce powo­
łuje się duchownych nie polskiego pocho­
dzenia i t.d. Skrajni publicyści idą dalej 
nawet, gdyż wysnuwają z powyższego 
wnioski o rzekomych sympatiach Papieża 
do nazizmu i nawołują do stworzenia 
t.zw. kościoła narodowego.

Z własnego doświadczenia wiemy, że w 
chwilach bólu i rozgoryczenia człowiek 
dość łatwo może popaść w przesadę i nie 
zachowuje reguł logicznego myślenia. 
Spróbujmy więc spojrzeć prawdzie w 
oczy.

Twierdzenie, że Stolica Apostolska 
milczy w sprawie polskiej nie jest, na 
szczęście, prawdziwe. Wiemy, że już na 
początku wojny, po ujarzmieniu Polski, 
Papież wystąpił w najbardziej uroczystym, 
mającym stygmat nieomylności doku­
mencie Kościoła, jakim jest encyklika, w 
obronie praw Polski do niepodległego 
bytu. W dokumencie tym ujawnił się 
zasadniczy stosunek Stolicy Apostolskiej 
do państwa polskiego, które chwilowo 
straciło swą niepodległość, oraz do celów 
obecnej wojny:

“A krew tych ludzi, także tych, którzy nie 
będąc w szeregach żołnierskich, padli żałośnie, 
podnosi jęk przede wszystkim u tego narodu, 
mamy Polskę na myśli, która z powodu niew­
zruszonej swej wierności wobec Kościoła oraz 
niepospolitych zasług w szerzeniu kultury 
chrześcijańskiej, zapisanych w dziejach i prze­
kazanych nieśmiertelności, domaga się jaknaj- 
słuszniej od wszystkich współczucia ludzkiego 
i braterskiego; ufając Boga Rodzicy, Wspomo- 
życielce wiernych, oczekuje ona upragnionego 
dnia, w którym ze względu na sprawiedliwość i 
pokój ustalony, przecież wydobyć się będzie 
mogła, jakby z odmętów, nieskażona ” (Encyk­
lika “Summi Pontificatus" z dnia 22 paź­
dziernika 1939).

Niech każdy przeczyta uważnie słowa te 
i zastanowi się nad ich sensem i znacze­
niem i niech przypomni sobie, że Papież 
pisał je wtedy, gdy w tymże samym 
Rzymie z ust Mussoliniego padał wyrok: 
"Polonia e liquidata."

Nie będę przytaczał późniejszych 
oświadczeń Papieża, artykułów " Osserva- 
tore Romano," Radia Watykańskiego, 
wyjątków z listów Ojca św. do naszych 
biskupów, gdyż to wszystko — mimo 
całej swej doniosłości jest niewspółmierne 
z tak wielkim dokumentem Kościoła Pow­
szechnego, jakim jest encyklika.

Ale może ktoś z czytelników powiedzieć: 
To wszystko prawda, ale tego jest za mało. 
Wypowiedzi Stolicy Apostolskiej w 
sprawie polskiej są niewspółmierne z tym 
ogromem cierpień i ofiar, jakie Polska 
składa codziennie w obronie ideałów 
chrześcijańskich i Kościoła.

Na to odpowiem, że i moje, i nievvąt- 
pliwie wszystkich kapłanów polskich, 
uczucia patriotyczne doznałyby wielkiego 
pokrzepienia i radości, gdyby tych wypo­
wiedzi Stolicy Apostolskiej w sprawie 
polskiej było jaknajwięcej. Każde słowo 
Ojca Św. skierowane do Polski, jest balsa­
mem, padającym na serca, które przenika 
głęboka boleść. Ale to w niczym nie może 
zmienić naszego zasadniczego stosunku 
do Kościoła Powszechnego i jego Głowy. 
Istotą bowiem Kościoła jest to, iż jest on 
ogólnoświatowy, ponadnarodowy, pow­
szechny, ogarniający wszystkie narody, w 
tej liczbie i będące z sobą w walce, a nie 

tylko taką albo inną ich część. Cele 
Kościoła z samej istoty swej są nadprzy­
rodzone, nie zaś ziemskie, doczesne. Misją 
jego jest zbawienie dusz. Stosując do 
Kościoła kryteria wyłącznie polityczne i 
materialne, nie zrozumiemy nigdy jego

W PRZEDSIONKU KRÓLEWSKIEGO 
Towarzystwa Geograficznego w Lon­
dynie wisi szereg portretów znakomitych 
geografów i odkrywców; wśród nich dwu

istoty, a nasze sądy i wnioski będą się 
obracały w próżni.

Nie rozumieją więc istoty Kościoła ci, 
którzy jako odwet przeciwko Stolicy 
Apostolskiej proponują utworzenie w 
Polsce t.zw. kościoła narodowego. Zapo-

GEOGRAF I PODRÓŻNIK

podstawowym źródłem poważnych wiado­
mości o Australii południowo-wschodniej. 
Jest to zarazem doskonała geografia 
porównawcza, Strzelecki bowiem zestawia

minają, nawet z punktu widzenia patrio­
tycznego, o tej niezbitej prawdzie dzie­
jowej, że i my jako naród polski, bardzo, 
a bardzo wiele, pod względem politycznym 
zawdzięczamy Kościołowi katolickiemu. 
Uzyskaliśmy wielką pozycję w Europie 

surowców do swego gospodarczego roz­
woju, oraz terenów-dla nadmiaru swej 
ludności. Przeczuwał on, że z tego 
punktu widzenia Australia i Polska 
uzupełniać się będą wzajemnie i wzajem­
nie potrzebować.

Miłość całej ludzkości i pełen uczuć 
alturnistycznych charakter skłoniły 
Strzeleckiego w nieurodzajnym roku 
1846 do niesienia ulgi Irlandii w dniach 
jej klęski głodowej.

W uznaniu zasług Strzeleckiego, jako 
człowieka, uczonego i podróżnika — 
odkrywcy, został on odznaczonym 
orderem brytyjskim Łaźni, dyplomem 
honorwym Uniwersytetu Oxfordzkiego i 
członkostwem Królewskiego Towarzystwa 
Geograficznego. Królewskie Towarzystwo 
Geograficzne obdarzyło też Strzeleckiego 
złotym iTiedalem. Pamięć o nim, jako 
wybitnym uczonym, podróżniku i filan­
tropie, żyć będzie w Wielkiej Brytanii, w 
Irlandii, Australii, a przede wszystkim w 
jego ojczyźnie — w Polsce.

centralnej nie tyle dzięki naszemu orężowi, 
gdyż nie należeliśmy do narodu zdobyw­
ców, ile siłą oddziaływania naszej polskiej, 
katolickiej kultury. Pozatem w okresie 
panowania na ziemiach polskich caratu i 
cesarstwa niemieckiego Kościół nie tylko 
bronił skarbu wiary, lecz i języka naszego 
i tradycji narodowej, które zawsze 
znajdowały schronienie w murach kościel­
nych.

Ortodoksyjny katolicyzm i synowski 
stosunek do Głowy Kościoła nikomu nie 
zabraniają zwracać się do Stolicy Apostol­
skiej i nalegać, jak mówi nasza formuła 
prawno-kościelna, instanter, instantius, 
instantissime, aby wysłuchano tam 
naszych próśb i żądań usprawiedliwio­
nych. To jest nasze dobre prawo. Ale te 
żądania nie mogą być popierane groźbami 
stworzenia Kościoła narodowego, gdyż 
groźby te demaskują i fałszywy "kato­
licyzm," i brak logiki i przyzwoitości.

Sobór Watykański, ogłaszając zgodnie 
z wielowiekową tradycją Kościoła dogmat 
o nieomylności papieskiej w sprawach 
wiary i moralności, tym samym na zawsze 
przeprowadził granicę pomiędzy wiecznym 
i doczesnym, pomiędzy wiarą i polityką. 
Jeżeli zatem z tej czy innej strony są 
wysuwane zarzuty przeciwko dyplomacji 
watykańskiej, nie mogą one dotyczyć 
Kościoła, ani nie mogą być uważane za 
cios w wiarę, czy podważenie Prawdy 
katolicyzmu.

Jakżeż słusznie napisał kiedyś jeden z 
naszych młodych publicystów (W.Ipohor- 
ski — Lenkiewicz) : " Klucze św. Piotra są 
zasadniczo kluczami od Królestwa Nie­
bieskiego. Nie wolno jest żądać, ażeby 
otwierały one wszystkie zatrzaski spraw 
ziemskich i by pasowały do drzwi gabi­
netów dyplomatycznych, w których urzę­
dują Talleyrandzi, Metternichy i Makia* 
wele." 

Góra Kościuszki w Alpach Australijskich.

BOGDAN ZABORSKI

PAWEL EDMUND STRZELECKI

O. MAKSYMILIAN KOLBENa stoku “ Hotel Kościuszko ”

Polaków: Mikołaja Przewalskiego,
znanego odkrywcy dzikiego konia, 
którego odnalazł w środkowej Azji, oraz 
Pawła Edmunda Strzeleckiego, badacza 
Australii.

Kontynent Australijski odkryty i udo­
stępniony zaledwie pod koniec XVIII 
wieku, długie lata jeszcze był terenem 
mało zbadanym.

Tajemniczością swego wnętrza, kon­
trastami w które obfitował, odrębną 
oryginalnością swej flory i fauny, prymi­
tywem krajowców przynęcał ten pusty, 
nowoodkryty kraj podróżników i 
badaczy.

Pełen energii i młodzieńczego zapału 
Paweł Strzelecki opuszcza uciśniony kraj 
ojczysty i udaje się w świat. Po długo­
trwałych wędrówkach, w czasie których 
miał możność naukowego badania całego 
niemal świata, dostâje się do Australii. 
Mając odpowiednie przygotowanie nau­
kowe, poznawał w szybkim tempie i opra­
cowywał południowo-wschodnią część 
kontynentu. Marszruty jego wędrówek 
badawczych gęstą siecią pokrywają teren.

Wyniki swych wieloletnich badań 
ogłosił Strzelecki w r. 1845 w swym 500 
stronowym "Opisie fizycznym Nowej 
Południowej Walii i kraju van Diemana." 
Do księgi załączył opracowaną przez 
siebie mapę geologiczną terenu. Należy 
przypomnieć, że w owym okresie na 
początku XIX wieku większość krajów 
Europy nie miała jeszcze dokładnych map 
geologicznych.

Księga i mapa Strzeleckiego stały się 

— centrum sportów zimowych w

przykłady znane sobie z różnych części 
świata ze znalezionymi w Australii.

Poszukiwania naukowe Strzeleckiego 
miały nie tylko wielką wartość teorety­
czną, lecz również i cel praktyczny. Jako 
geolog, potrafił on odkryć skupiska 
surowcowe. Znalazł bogate pokłady 
azbestu, obfite złoża węgla, rud metalicz­
nych oraz żyły złota. Strzeleckiego 
prowadzi do tych odkryć nie tylko 
wybitna fachowość i przygotowanie nau­
kowe. Wiódł go przede wszystkim 
instynkt poszukiwacza, który tak 
ważną jest zawsze pomocą w pracach 
eksploratora.

W badaniach swycli Strzelecki zwrócił 
uwagę na części południowo-wschodniej 
Australii, odbarzone łagodnym klimatem 
i żyzną glebą, doskonale nadającą się do 
uprawy roślin i hodowli bydła.

Zwłaszcza eksploracja Gippslandu 
miała doniosłe znaczenie dla przyszłości 
tych bogatych obszarów.

Badając t.zw. Alpy Australijskie, 
Strzelecki pierwszy osiągnął ich naj­
wyższy szczyt, wznoszący się ponad 7 
tys. stóp i z górą 100 lat temu nazwał go, 
jak się wyraził: "imieniem, drogim dla 
każdego Polaka, dla każdego człowieka, 
miłującego wolność i honor — imieniem 
Kościuszki."

Przeprowadzając badania ważne dla 
przyszłej pomyślności Australii, Strzelecki 
miał przed oczyma wizję uciśnionej 
Polski. W jego wyobraźni zarysowywał 
się już obraz przyszłej wolnej ojczyzny. 
Wiedział, że będzie ona potrzebować 

"OSSERVATORE ROMANO" W NR. 
188 donosi o śmierci Ojca Maksymiliana 
Kolbe, założyciela " Małego Dziennika " i 
innych pism 00. Franciszkanów w Polsce. 
Przez szereg miesięcy O. Maksymilian 
Kolbe, więziony był w obozie koncentra­
cyjnym w Dachau. Władze niemieckie 
odesłały habit jego do Klasztoru w Niepo­
kalanowie, donosząc że O. Kolbe zmarł 14 
sierpnia 1941 r. i że ciało jego zostało 
spalone.

Jakże żywo staje mi w pamięci ta postać 
mnisza, o długiej brodzie i młodzieńczo 
błyszczących oczach, o uśmiechu dobrotli­
wym, a ruchach zdecydowanych, nacecho­
wanych energią i wolą. Bo woli potężnej 
i energii niecodziennej potrzeba było by 
stworzyć Niepokalanów, ów instytut 
wydawniczy, gdzie sześciuset zakonników 
i braci drukowało i wydawało szereg pism 
o największym w Polsce nakładzie.

Wystarczy przypomnieć przecież, że 
" Rycerz Niepokalanej " przeciętnie roz­
chodził się w 700,000 egzemplarzy, że 
"Mały Dziennik" (najpoczytniejsze w 
rzeczywistości ze wszystkich codziennych 
pism w Polsce) miał — w pewnych dniach 
— nakład przekraczający ćwierć miliona!

Ważność i wielkość dzieł tych uprzy­
tomnić sobie łatwiej, jeżeli się zda sobie 
sprawę, że niczego podobnego — o tym 
wpływie i tym zasięgu — inne kraje 
dotychczas nie znają. Wyobraźmy sobie 
np. jaką nowością byłby w Anglii, 
gdyby tu powstał dziennik o typie ' ' Daily 
Sketch" czy "Daily Mirror," lecz bar­
dziej rozpowszechniony, bo tańszy q 
połowę, a wydawany bez jakiejkolwiek 
myśli o zysku. Dziennik nie służący 
finansowym interesom niczyim, nie 
uzależniony od akcjonariuszów czy ogło­

szeń, a w swym zespole redakcyjnym, 
zatrudniającym wyłącznie — chrześcian, 
ideowych katolików!

Opiszemy kiedyś obszerniej to jedyne w 
swoim rodzaju zjawisko — nowoczesny 
dziennik informacyjny, wydawny -przez 
zakon żebrzący — przedstawimy dokład­
niej ów eksperyment niezwykły, który’ 
podjęli O. Maksymilian Kolbe, O. 
Florian, O. Marian Wójcik i inni. Może 
uda się nam odtworzyć ową atmosferę 
swoistą: komuny zakonnej, gdzie nikt nie 
miał • nawet własnego habitu, a gdzie 
braciszkowie franciszkańscy — sprawnie 
jak w fabryce Forda — obsługiwali naj­
nowszy typ maszyn rotacyjnych. Gdzie 
zecer-mnich od linotypu, na którym 
składał najświeższe depcze z teleskryp- 
tora, biegł do kaplicy, by w chórze zakon­
nym odmawiać nocne modlitwy ku czci 
Marii.

W moim wspomnieniu wszakże ów duch 
Niepokalanowa, w jedno zespalający 
współczesność i średniowiecze, najsilniej 
wiąże się z pewnym, powiedziałbym, sym­
bolicznym niemal obrazem. Zaproszony 
przez Ojca Kolbe, jechałem na naradę w 
sprawach nagłych, że zaś Niepokalanów 
oddalony był o 60 km. od Warszawy, 
trzeba się było śpieszyć, bo w pracy 
dziennikarskiej sekundy niekiedy mają 
znaczenie. W ciemny wieczór grudniowy, 
po szosie śliskiej od gołoledzi, samochód 
redakcyjny pędził z szybkością 120 km. 
na godzinę. Przy kierownicy zaś, z 
uwagą wytężoną ale pewny, siedział "brat 
szofer" sznurem białym zgodnie z Regułą 
przepasany, w habicie franciszkańskim, 
młody, ascetyczny, jak gdyby wprost z 
obrazu Fra Angelica wycięty.

J. R.

Australii.
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PRAWDY BEZSPORNE
NARÓD, BĘDĄCY W WALCE, SZUKA 
oparcia przede wszystkim w swych naj­
głębszych wartościach moralnych i ducho­
wych. Wojna, zwłaszcza współczesna, 
daje bowiem tak niebywałe zagrożenia 
indywidualne i zbiorowe, że tylko głęboka 
wiara w wartości ducha i poczucie słusz­
ności może ochronić naród przed katas­
trofą ostatecznego załamania. Wojna 
totalna, wojna, dotycząca w równym 
stopniu cywila, jak i żołnierza, męża doj­
rzałego, jak i dziecka, daje z dnia na dzień 
tak sprzeczne emocje poświęcenia i zwąt­
pienia, bohaterstwa i tchórzostwa, radości 
i rozpaczy, że przejściowe zwycięstwa, 
czy chwilowe porażki nie są w stanie

STOWARZYSZENIE
IM. KARD. NEWMANA

Newman Association (Stowarzyszenie im. 
Kard. Newmana), powstałe z dawnej University 
Catholic Federation of Great Britain, założyło 
ostatnio międzynarodowy klub katolicki (Inter­
national Centre) mieszczący się pod Nr. 23, 
Hereford House, Park Street, London, W.l (w 
pobliżu Marble Arch). Klub otwarty został 3 
października r.b. przez p. Drexel Biddle 
ambasadora Stanów Zjednoczonych przy 
Rządzie Polskim.

Klub czynny jest w dnie powszednie i 
niedziele od godz. 2 pov poł. do 10 wiecz., a 
katolicy z krajów sprzymierzonych są mile 
widzianymi gośćmi.

Co poniedziałek i piątek, od godz. 7-mej 
do 9-tej wiecz, odbywają się zawodowe 
zebrania dyskusyjne dla katolickich lekarzy, 
prawników, ekonomistów, przedstawicieli nauk 
ścisłych, pisarzy i t.d. We środy mają miejsce 
dyskusje na tematy anglo-amerykańskie.

Stowarzyszenie im. Kard. Newmana zajmuje 
się też zapewnieniem gościnności dla katolików 
zagranicznych, tudzież zetknięciem ich i zapoz­
naniem z katolickimi rodzinami w Wielkiej 
Brytanii.

URZĄD OŚWIATY I SPRAW 
SZKOLNYCH

(Polish Board of Education)

zawiadamia o wyjściu z druku:

Z KRASIŃSKI (POMNIKI 
LITERATURY OJCZYSTEJ-

TOM II, Zesz. 3)

Cena 1/6
Zamówienia można kierować bezpośrednio 
do Urzędu Oświaty i Spraw Szkolnych.

3 Grosvenor Square, London, W.l 

wytworzyć trwałych, nieprzemijających 
nastrojów tryumfu, czy katastrofy. Jeżeli 
każda wojna zawsze była przede wszyst­
kim zjawiskiem socjologicznym i moral­
nym, to wojna obecna jest niemal wyłącz­
nie tym zjawiskiem. Operacje odchodzą 
na plan drugi, strategia czysto wojskowa 
staje się częstokroć czystą abstrakcją.

Te prawdy bezsporne widoczne są jąk­
ną jprzejrzyściej na przykładzie wojny 
sowiecko-niemieckiej. Nie ujmując w 
niczem wartości Związku Radzieckiego 
jako sojucznika aliantów, możemy z 
całym poczuciem obiektywizmu, tak 
potrzebnego w skomplikowanych a trud­
nych sytuacjach, stwierdzić, że oba te 
narody, oba te państwa mają swą własną 
historię dzisiejszego konfliktu i mają za 
sobą liczne, wszelakiej natury precedensy 
wojny obecnej. Związek Radziecki, 
niezależnie od celów ogólnych, międzya- 
lianckich, ma w tej wojnie również i 
własne, odrębne polityczne i wojenne cele 
w starciu z Niemcami. Na przestrzeni 
wieków historia Niemiec i Rosji jest nie­
rozerwalnie z sobą związana, zarówno 
najbardziej krwawymi konfliktami, jak 
też i najbardziej ścisłymi sojuszami. 
Nawet w układzie stosunków wewnętrz­
nych, w historii kształtowania się pojęć 
“narodu” i “państwa” jest między 
tymi potęgami dziwna, przez los zrzą­
dzona, a przez geografię uzasadniona 
analogia.

Przez wiele wieków naród niemiecki nie 
ma wspólnego oblicza i nie może wyjść ze 
stadium bezprzykładnego rozczłonko­
wania i mozajkowatości księstw i pań­
stewek. Dopiero wojna francusko-pruska 
wysuwa Prusy bezapelacyjnie na czoło 
ambicyj germańskich „ Bismarck zaczyna 
urzeczywistniać koncepcję “narodu” i 
“państwa” jako dwu pojęć ściśle z sobą 
związanych. Naród germański i Rzesza 
Niemiecka rozwijają się jednocześnie, 
wchłaniając w siebie wszystkie negatywne, 
destrukcyjne moralnie, zaborcze i 
łupieskie instynkty prusko-bismarckow- 
skie. I czyż nie jest symptomy tyczne, że 
jednocześnie ginie wielka kultura Nad­
renii, Bawarii czy Weimaru? Ze “prze­
mijają z wiatrem” Niemcy Gothego, 
Schillera, Beethovena, Kanta, Schellinga? 
Ze od czasów Bismarcka “jeden naród” 
i ‘ ' jedno państwo ’ ’ nie są w stanie 
wznieść się na te wyżyny myśli filozoficz­
nej, ducha poetyckiego, artyzmu sztuki, 
na których zakończyły swój byt kultury 
małych, feodalnych, lecz liberalnie myślą­
cych społeczności? Zmaterializowanie 
narodu, gwałtowna gorączlA złota, 
eksport i dumping, poszukiwanie rynków 
surowców i zbytu, wpędziły ducha nie­
mieckiego, kto wie czy nie bezpowrotnie, 
na drogi zaborczości, znaczone prusko- 
teutońskim zwyczajem ogniem, mieczem, 
krwią i cierpieniem. “Zjednoczony 

naród” zamiast Goethego otrzymuje 
Goebbelsa, zamiast Kanta—Haushoffera. 
Bismarck rozrasta się w wielomilionową 
masę, a totalna zaborczość staje się ofic­
jalną religią tego krwawego narodu. 
Zaborczość ta dziedziczy od Prusaków 
naistotniejsze szlaki dla swej ekspansji. 
“ Drang nach Osten,” drogi “ Zakonu 
Krzyżackiego” stają się drogami 
“rycerzy” swastyki. Germańska zabor­
czość, wzorem Prusaków, dąży do opano­
wania międzymorza Bałtycko-Czamomor- 
skiego, by dojść jaknajdalej wgłąb Europy 
Wschodniej, niszcząc po drodze wszystkie 
ośrodki polityczne i kulturalne.

Równie dziwna jest historia państwa 
rosyjskiego. Z małego księstwa moskiew­
skiego, przez wiele lat gnębionego przez 
Mongołów, rozrasta się ku Bałtykowi i 
Morzu Czarnemu, by za Piotra Wielkiego 
wyraźnie skierować się ku zachodowi. Z 
Bizancjum i Azji zrodzona idea mono­
litycznego państwa — imperium realizo­
wana tu jest niejako niezależnie od pojęcia 
“naród,” którego nie ma w pełnym tego 
słowa znaczeniu do dnia dzisiejszego. 
Zaborczość rosyjska spotyka się w końcu 
XVIII wieku z zaborczością germańską, 
wówczas jeszcze zróżniczkowaną: pruską, 
saską i habsbursko-wiedeńską. W wyniku 
tego zetknięcia się pada ofiarą cały pomost 
Bałtycko-Czarnomorski, gdzie dotąd unia 
Polski i Litwy przez kilka wieków była 
ostoją ładu politycznego i kultury. Od 
tego momentu w ciągu 125 lat, oba 
imperializmy, nie mając sił do wzajemnej 
ostatecznej rozprawy, pilnują jedynie, by 
pomiędzy nimi nie utrzymały się żadne 
“bufory.” Oba narówni zwalczają pow­
stania polskie, oba pilnują przykładnie, 
by na Bałkanach nie powstało zunifiko­
wane państwo słowiańskie. Wojna 1914-18 
osłabiła na pewien czas rywali, pierwsze 
jednakże przełamały impas Niemcy. 
Starcie niemiecko-rosyjskie ponowiło się w 
r. 1941 w sytuacji jakże odmiennej, niż 
przed ćwierćwieczem. Państwo nie­
mieckie wchłonęło bez reszty plemiona 
germańskie, tworząc z nich jednolitą 
Trzecią Rzeszę. Rosja też w ciągu lat 
porewolucyjnych dokonała wiele bardzo 
w dziedzinie zunifikowania różnorodnych 
narodów, zamieszkujących olbrzymi jej 
obszar. A jednak nie bez znaczenia jest' 
fakt, że obecny zasięg okupacji niemiec­
kiej zbiega się prawie z zasięgiem etnografi­
cznym narodu Wielkoruskiego, a Moskwa 
w swej propagandzie coraz bardziej 
zmuszona jest odwoływać się do przesz­
łości i tradycyj narodu rosyjskiego. Naród 
rosyjski, broniący się przed najeźdźcą, 
okazał się tu siłą istotną, nie jedność 
narzucona “ideologicznej wiary,” mającej 
rzekomo zespalać odrębne narody i 
plemiona.

I również nie bez znaczenia jest fakt, że 
mimo pozornie “kolosalnych” tryumfów 

hitlerowskich, duch zwycięstwa coraz 
bardziej opuszcza naród niemiecki. 
Operacje wojenne coraz bardziej są 
zawieszone w powietrzu, stają się abstrak­
cyjnymi, podczas gdy wszystkie próby 
realnej polityki konstrukcyjnej na tere­
nach okupowanych bankrutują z dnia na 
dzień. Myśl na przemocy oparta, duch z 
idei niewolnictwa zrodzony nie mogą 
odnieść zwycięstwa, podobnie jak nie jest 
zwycięstwem i nie ostoi się trwale bru­
talna tylko przemoc materii.

I jedynie narody, które zrzekną się 
przemocy, jako treści i narzędzia swej 
polityki, które odrzucą wojny, mające na 
celu niewolnictwo i upodlenie człowieka, 
stoją w tej walce śmiertelnej wobec moż­
liwości realnego i trwałego zwycięstwa.

JÓZEF PIETRZYCKI

KARTKA ZE
KOŃCOWE WYPADKI KAMPANII WRZEŚ- 
niowej skierowały mnie na nasze kresy połud­
niowo-wschodnie. Znałem je doskonale jeszcze 
z poprzedniej wojny. Przemierzyłem te piękne 
zieęnie kilkakrotnie wzdłuż i wszerz. Znałem- 
tam każde miasteczko?

Później jednak nie byłem w kraju tym przez 
lat dwadzieścia. Spotykałem więc niespo­
dzianki na każdym kroku. Wszystkie miłe i 
krzepiące na duchu. Przez te dwadzieścia lat 
niepodległego bytu zmieniło się tutaj wszystko 
nie do poznania. Obok dawnych, odwiecznych 
pomników polskich — jak Podhorce — sie­
dziba królowej Marii Sobieskiej. — Olesko, 
Podkamień, Zbaraż i t.d., odrodziły się wsie, 
miasteczka i miasta. Tam gdzie dawniej był 
brud, widać było schludność, na miejsce biedy 
dobrobyt, a błotniste drogi zastąpione zostały 
przez piękne szosy. Wszędzie znać było — w 
porównaniu z tak niedaleką przeszłością — pęd 
ku kulturze i cywilizacji. I znać było też, z 
ogromu pracy dokonanej w ciągu zaledwie dwu 
lat dziesiątków, że ziemia ta nie była dla nas 
jakimś “ kopciuszkiem,” że jest to tak samo 
własny, kochany kraj, jak centralne woje­
wództwa Rzeczypospolitej.

Ale krzepiący był nie tylko widok ziemi 
samej, lecz i ' postawa zamieszkującej ją lud­
ności. Żołnierze — Rusini byli wierni do 
końca sztandarom Rzplitej, bili się do ostatniej 
chwili i bez zarzutu. I to nie tylko dzięki 
przymusowi poborowemu, gdyż wielu z nich 
wstąpiło jako ochotnicy. Wypadki zdrady były 
rzadkie i sporadyczne.

A oto jeszcze kilka przykładów, zaobser­
wowanych przezemnie, lojalnej postawy więk­
szości ludności kresowej.

Przed wkraczaniem w granice Polski armii 
sowieckiej, ukraińskie żywioły wywrotowe

EKLEZJASTA
Jeden jest tylko grzech: zwać szarym liść 

zielony
(Niebo ze zgrozy na taki grzech by drżało) 
Jedno bluźnierstwem jest: o rychłe błagać 

zgony,
Bo tylko Bóg zna śmierci słodycz całą.

W jednym się nie daj zwieść, mądralom 
ani chłystkom,

I jabłek zawsze szukaj pod jabłoniami.
Jedna jest tylko rzecz w świecie niezbędna: 

wszystko,
A reszta to marność nad marnościami.

Przełożył S.R.

WSPOMNIEŃ
usiłowały wywołać pewnej nocy akcję sabota­
żowo — dywersyjną ludności.

Nocy tej jechałem z Tarnopola do Lwowa, 
drogą okrężną. Ostrzegano nas o niebez­
pieczeństwie. Było nas trzech. W pewnej wsi 
musieliśmy zasięgnąć języka. Mieszkańcami 
jej byli wyłącznie Rusini. Dużo ludzi, mimo 
późnej pory, czuwało, byli także wśród nich 
uzbrojeni w strzelby myśliwskie.

Mimo to, nie tylko nikt nam nic złego nie 
uczynił, ale przyjęto nas z niekłamaną 
życzliwością i żeby wskazać nam krótszą drogę 
do następnej miejscowości, kilku młodych 
chłopaków biegło około naszego zapchanego 
samochodziku na przestrzeni około kilometra. 
Kiedy zaś zbliżaliśmy się do granicy rumuń­
skiej, a o parę kilometrów zaledwie były już 
oddziały armii czerwonej, o czym ludność 
doskonale wiedziała — chłopi Rusini żegnali 
nas z płaczem i obdarowywali na drogę 
żywnością.

Pamiętam wzruszającą scenę w jednej z wsi 
pogranicznych. Z koszykami, pełnymi owoców, 
podeszło do naszej kolumienki kilkanaście 
bosych i biednych dzieci, częstując nas owo­
cami. Kiedy chcieliśmy płacić za otrzymane 
jabłka i gruszki, te biedne bose Rusineczki 
miały łzy w oczach i prosiły by brać owoce 
darmo: “ Hroszy ne treba — panek ” “ Wy 
naszi ” . . . A już nie posiadały się z radości 
gdy ten i ów, wzruszony do głębi ich sercem, 
złożył pocałunek na ich główkach.

Do końca także spotykało się grupki 
mężczyzn i kobiet, uzbrojnych w pałki i kosy 
— pilnujących bezpieczeństwa dróg i mostów. 
O tym wszystkim musimy pamiętać, by, gdy 
przyjdzie chwila powrotu, wyciągnąć stąd 
wnioski właściwe przy układaniu na przyszłość 
stosunków politycznych i narodowościowych 
na terenie Małopolski Wschodniej.

JERZY ADAMKIEWICZ

PRUSKI FELDMARSZAŁEK
O POLSCE

ZASTANAWIAJĄCYM, A JEDNO- 
cześnie najlepiej charakteryzującym 
ogrom zmiany, jaką w psychice niemiec­
kiej dokonało ostatnie stulecie, jest fakt, 
że tuż po upadku Powstania Listopado­
wego, w okresie najostrzejszych represyj 
antypolskich, stosowanych przez rządy 
Prus, Austrii i Rosji, mogła ukazać się w 
Berlinie praca w języku niemieckim, 
która, aczkolwiek politycznie nam wroga, 
oddaje przynajmniej sprawiedliwość kul­
turze, tradycji i wolnościowym insty­
tucjom narodu polskiego. Nosi ona 
tytuł: “ Opis stosunków wewnętrznych i 
ustroju społecznego w Polsce” (“Dar­
stellung der inneren Verhältnisse und des 
gesellschaftlichen Zustandes in Polen”), 
zaś autorem jej był ówczesny podporucz­
nik pruski, późniejszy feldmarszałek i 
zwycięsca Francji w r. 1870, Helmuth 
von Moltke.

Moltke wykazuje m.i. że Polska nigdy 
nie była państwem feudalnym. Szlachcic 
polski nigdy nie był lennikiem czy to 
króla, czy też innego władcy dzielnico­
wego. Stwierdza też Moltke bezpod­
stawność poglądu, jakoby Polska była 
państwem rządzonym przez oligarchię. 
Wskazuje naodwrót, iż Polska była w 
istocie rzeczy demokracją, w której 
władza suwerenna wcześnie przeszła od 
króla i możnowładztwa na szerokie sfery 
reprezentującej wówczas cały naród 
szlachty, liczącej mniej więcej trzysta 
tysięcy członków, co stanowiło około 14% 
ogólnej liczby ówczesnej ludności Rzpli­

tej. Jest to, nawiasem mówiąc, stosunek 
znacznie wyższy od tego, który istniał 
n.p. w Anglii, gdzie liczba wyborców do 
Parlamentu przed 1832 r. wynosiła 
niespełna 2% ogółu ludności.

Nie ku pochwale Polski ale raczej z 
politowaniem, zrozumiałym u oficera 
pruskiego, stwierdza Moltke następnie, iż 
dawna Rzplita nie okazywała skłonności 
militarystycznych, agresywnych, naod­
wrót nie tylko cała jej polityka, ale nawet 
jej ustrój państwowy nastawione były 
przede wszystkim na defensywę. Polska 
była ostatnim ze wszystkich państw 
europejskich, pisze Moltke, które przystą­
piło do utworzenia regularnej armii i 
nawet po powzięciu tej decyzji wzbraniała 
się konsekwentnie podporządkować swe 
siły zbrojne bezpośrednio królowi. Przez 
długie stulecia opierała się Polska dla 
obrony swych granic wyłącznie na bitnych 
zastępach swej szlachty, najlepszej kon­
nicy na świecie. Obowiązek natychmias­
towego rozpuszczenia tych wojsk po 
zakończonej wojnie, jak również i zakaz 
używania ich bez zgody sejmu poza 
granicami kraju znajdowały się pod 
ochroną ' specjalnych praw. Zarówno 
Wielki Hetman Koronny, jak i Litewski 
byli nieusuwalni, tak że król nie mógł Ich 
samowolnie złożyć z urzędu. Ponieważ 
przedstawicielom narodu przysługiwało 
prawo uchwalania podatków na prowa­
dzenie wojny, zachowali oni tym sposo­
bem skuteczny wpływ na tok spraw 
wojskowych.

Następnie przechodzi Moltke do oma­
wiania polskich spraw społecznych, 
przyczem podkreśla z wielkim uznaniem 
prostotę zwyczajów i skromność życia w 
dawnej Polsce. Wskazuje też na wybitną 
rolę, jaką w układaniu się życia rodzin­
nego i społecznego odegrała kobieta 
polska, która bynajmniej nie była przy­
zwyczajona do przepychu. Jedynym 
zbytkiem, pisze Moltke, na jaki szlachta 
polska sobie pozwalała, były wykwintne 
zbroje i dobre konie.

Wbrew też poglądom, głoszonym nie­
jednokrotnie przez przedstawicieli t.zw. 
oświeconego absolutyzmu, a także filozo­
fów XVIII stulecia, od Voltaire’a do 
Diderota, jakoby Polska była “ klery- 
kalną ” i “ nietolerancyjną,” stwierdza 
Moltke z całym naciskiem wybitną 
tolerancję religijną Polaków. W obrębie 
państwa polskiego zwolennicy nie tylko 
wszystkich wyznań religijnych — Moltke 
wymienia m.i. Kalwinistów, Luteranów, 
Prawosławnych i wyznawców Islamu— 
ale nawet i osoby przynależne do różnych 
sekt korzystały w zakresie wykonywania 
praktyk religijnych z całkowitej swobody 
ruchów i pełnej ochrony prawnej. W 
wojnach religijnych XVI-go i XVII-go 
stulecia Polska żadnego udziału nie brała; 
co więcej zmuszała swych królów i mężów 
stanu, gdy tego zachodziła potrzeba, do 
ścisłego przestrzegania zasad tolerancji 
religijnej w stosunku do inowierców.

Pisząc o położeniu chłopa polskiego, 
przyznaje Moltke, że pańszczyzna w 
Polsce była o całe niebo łagodniejsza od 
faktycznej niew’oli chłopskiej, . jaka 
istniała w Rosji i Prusach. Chłop polski, 
pisze Moltke, nie był własnością swego 
pana, nie stanowił przedmiotu kupna- 
sprzedaży. W wypadkach gdy majątek 
ziemski przechodził w ręce nowego właś­
ciciela, chłop pozostawał przy folwarku, 
skąd nie mógł być przez dawnego właś­
ciciela zabrany. Chłop polski posiadał 
często własny skrawek ziemi, mógł zacią­
gać pożyczki, dorabiał się nieraz pewnego 

majątku, korzystał z szeregu uprawnień, 
częstokroć nie posiadanych przez warstwę 
włościańską w innych krajach.

Zaprzeczając twierdzeniom o rzeko­
mym zacofaniu kulturalnym narodu pol­
skiego, o niedorozwoju Polski pod wzglę­
dem administracyjnym, gospodarczym, 
etc., pisze Moltke dosłownie: “Już w 
XV-tym stuleciu Polska była jednym z 
najbardziej cywilizowanych krajów 
Europy.” Następnie stara się on 
wykazać, że wobec szybkiego wzrostu 
potęgi innych państw europejskich, abso- 
lutystycznie rządzonych, rozwój Polski 
jako silnego państwa był jednak za 
powolny. Zabrakło Polsce silnej orga­
nizacji państwowej, bez której, zdaniem 
Moltkego, żaden naród nie potrafi, na 
dłuższą metę się utrzymać. Główną 
przyczynę upadku Polski upatruje Moltke 
jednak nie w brakach jej Wewnętrznej 
organizacji, lecz w trudnościach wynika­
jących z jej położenia geograficznego oraz 
ambicyj i potęgi militarnej jej sąsiadów.

Tak się przedstawia, w ogólnych zary­
sach, treść tego jedynego w swoim 
rodzaju sprawozdania Moltke’go o 
Polsce. Zachodzi obecnie pytanie: co 
spowodowało go do zajęcia podobnego 
stanowiska względem narodu, tak bez­
litośnie gnębionego już wówczas przez 
rząd pruski, do którego armii młody 
Moltke niedawno przedtem wstąpił, 
porzuciwszy służbę w wojsku duńskim?

Niewątpliwie chodziło mu o wykazanie 
wyższości autokratycznego regime’u Prus 
nad demokratycznym ustrojem Polski, 
czego dowodem, jak sądził, mógł służyć 
fakt, że Prusy, głoszące zasadę wszech­
władzy państwra i bezwzględnego podpo­
rządkowania obywateli jego celom, 
wyszły zwycięsko z zawieruchy wojen 
napoleońskich, podczas gdy Polska 
uległa naporowi silniejszych i bardziej 
sprawnie od niej zorganizowanych tworów 
państwowych. Pozatem jednak działały 
również i motywy natury psychologicznej. 
Był on spowinowacony z rodziną 

angielską, siostra jego, Augusta, wyszła 
bowiem za mąż za Anglika, Johna Burt’a, 
z którego córką z pierwszego małżeństwa, 
Marią, Moltke się ożenił. Utrzymywał 
on również bliskie stosunki towarzyskie z 
licznymi rodzinami polskimi, zwłaszcza w 
Poznańskim, dokąd przez jakiś czas był 
odkomenderowany celem wykonania prac 
topograficznych. W swych pamiętnikach 
wspomina Moltke m.i. często o Starościnie 
Obraczewskiej, do której dworu w 
pobliżu Krotoszyna zawitał jako gość. W 
liście do swej matki z 1825 r. w ten sposób 
wyraża się Moltke o Polakach: “Nie ma 
nic przyjemniejszego od możności obco­
wania z Polakami. Jest się natychmiast 
wprowadzonym, jest się zaraz traktowa­
nym jako dobry znajomy, jest się 
otoczonym atmosfera szczerości i przy­
jaźni. Wykazują oni przytem tyle serca, 
prześcigają się wzajemnie tylu grzecz­
nościami, że gość czuje się zupełnie u 
siebie. Polacy są wszechstronnie wyksz­
tałceni, zdolni, posiadają wrodzony dow­
cip, są weseli i są najlepszymi przyjaciółmi 
na świecie. . . .” W jednym z listów pisze 
Moltke, że uczy się tańczyć mazura, aby 
tym zaskoczyć swych znajomych 
Polaków.

A jednak mimo tych porywów prawdo­
mówności, mimo szczerego przywiązania 
do swych przyjaciół polskich, mimo 
osobistego przekonania się o niesłusz­
ności zarzutów nam stawianych, duch 
pruski, wrogi wszystkiemu co polskie, 
niebawem, w miarę starzenia się 
Moltke’go i osiągania przez niego co raz 
to wyższych szczeblów w służbie woj­
skowej, wziął w nim górę. W 1873 r., 
zapytany przez prof. Caro, który wyk­
ładał historię Polski na Uniwersytecie we 
Wrocławiu, czy to on jest autorem 
omawianej powyżej pracy o Polsce, 
odpowiedział Moltke dosłownie, że “tylko 
z przykrością przyznaje się do autorstwa 
tego dzieła, które obecnie uważa za bez­
wartościowe i co do którego życzyłby 
sobie, by poszło w zapomnienie.”
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THE KEYS OF ST. PETER
THE ATTITUDE OF THE HOLY SEE 
to the present world conflict is being 
eagerly discussed both among Poles and 
among Englishmen. This alone is a token 
of the vitality of the Church, as on the 
whole one does not discuss institutions 
which have no vitality about them. It 
is also a proof of the interest which people 
are now taking in religious and moral 
problems, and of their realization of the 
link between them and the future world 
order.

The Poles are prone to raise many 
objections and complaints with regard to 
the policy of the Holy See. Complaints 
are heard that it passes over in silence 
crimes committed against the Polish 
nation, crimes unheard of in history, that 
there is no representative of the Pope 
accredited to the Polish Government in 
London, that the administration of Polish 
dioceses is entrusted to clergy of non­
Polish descent, etc. Some writers go even 
to the extreme of pretending that the Pope 
has alleged sympathies for Nazism and 
call for the creation of a national church.

We know from experience that in 
moments of despair and suffering it is easy 
to exaggerate, and to forget the rules of 
logical thinking. Let us face the facts 
straight in the face.

The statement that the Holy See is 
silent with regard to Polish affairs is fortu­
nately inaccurate. We know that at the 
very beginning of this war, immediately 
after the conquest of Poland, the Pope 
issued the most authoritative statement, 
in a document to which the dogma of 
papal infallibility is attached, that is to 
say in an Encyclical, in which he upheld 
Poland’s right to an independent exis­
tence. In this document he revealed the 
fundamental attitude of the Holy See to 
the Polish state, which had momentarily 
lost its independence and to the aims of 
the present war:

“The blood of these men, including those 
who suffered death, though not in the ranks 
of the forces, cries to Heaven, above all the 
blood of that nation—we think of Poland— 
which, owing to its unshakeable fidelity to the 
Church and its pre-eminent services in spread­
ing Christian culture, services which are truly 
historic and truly immortal, has every right to 
claim the human and brotherly sympathy of all. 
This nation, putting its confidence in the 
Mother of God, the helper of the faithful, waits 
for the longed-for day on which it will emerge 
unscathed from the present turmoil, the day 
when peace and justice will be restored.’’ 
(Encyclical—“Summi Pontificatus" of October 
22nd, 1939.)

Everyone should read these words care­
fully and ponder over their meaning, and 
everyone should remember that the Pope 
wrote them at a moment when, in the 
same Rome, Mussolini was proclaiming 
that Poland had been liquidated.

I shall not quote the subsequent state­
ments of the Pope, nor the articles of the 
"Osservatore Romano," the Vatican 
Radio and the excerpts from letters of the 
Holy Father to our bishops; though all 
this may be important, it cannot be com­
pared with so important a document of the 
Universal Church as an Encyclical.

However, one of our readers may say: 
"All this is true, but it is not enough. The 
statements of the Holy See on Poland are 
inadequate to the mass of suffering which 
Poland is enduring daily in the defence 
of the Church and of Christian ideals."

To this I reply that the patriotic feelings 
both of myself and of every Polish priest 
would be greatly relieved if there were 
more statements of the Holy See with 
regard to Poland. Every word of the 
Holy Father addressed to Poland is a 
balsam for hearts which are deeply 
grieved. This, however, cannot in the 
least affect our fundamental attitude to 
the Universal Church and its Head. In­
deed, it is the essence of the Church that it 
embraces the whole world, that it is above 
nations and works for all of them, even 
if they are at war with each other, and 
that it is universal. The aims of the 
Church are supernatural by their very 

BOGDAN ZABORSKI

SIR PAUL EDMUND STRZELECKI
•POLISH GEOGRAPHER AND EXPLORER

THE LATE
FATHER

MAXIMILIAN KOLBE

will have to be wrong.
Those who propose the creation of a so-

essence, they are not earthly or temporal. 
The salvation of the soul is the mission 
of the Church. If we judge the Church 
by purely political and material yard­

sticks, we shall never understand its

every friend of freedom and honour— 
Kościuszko."

Strzelecki made his explorations for the 
future prosperity of Australia, and with 
the vision of his oppressed fatherland in 
mind. In his imagination stood the pic­
ture of a future free Poland, which would 
need raw materials for developing her 
economic life and with possibilities of 
colonising the waste lands of Australia 
with the surplus population of Poland and 
other over-populated countries.

His love for the whole of humanity and 
his purely altruistic character inclined 
Strzelecki in the sterile year 1846 to give 
relief to Ireland in its distress.

Recognising Strzelecki as a scientist, 
geographer and eminent explorer, the 
Royal ' Geographical Society honoured 
him, giving him the gold medal.

Strzelecki was honoured by being made a 
Knight of the Bath, and having conferred 
upon him the membership of the Royal 
Society and the degree of the Oxford 
University.

The remembrance of Strzelecki as a 
scientist, geographer, explorer and a noble 
philanthropist still lives in Great Britain 
and Ireland, in Australia and Poland.

historical truth that politically the Polish 
nation has been greatly indebted to the 
Catholic Church. In the past we earned 
a high position in Central Europe not so 
much owing to our arms—for we have 
never been a nation of conquerors—as 
owing to the radiation of our Polish 
Catholic culture. Furthermore, during 
the partition period the Church defended 
not only our faith but also our language 
and our national traditions, which always 
found shelter within church walls.

The most orthodox Catholicism and the 
most filial attitude to the Head of the 
Church does not forbid anyone to 
approach the Holy See and urge it—as we 
Catholics used to say — “ instanter, 
instantius, instantissime" — to listen to 
our justifiable demands and claims. This 
is our right. But we are not allowed to 
back these demands by threats of creating 

' a national Church, because such threats 
unmask a false Catholicism and a lack of 
logic and decency.

The Vatican Council drew for ever a 
boundary between the eternal and the 
temporal, between faith and politics, when 
it proclaimed, in accordance with the 
centuries-old traditions of the Church, the 
dogma of papal infallibility in what con­
cerns faith and morals. If therefore any 
complaints are made against the Vatican 
diplomacy, these cannot affect the Church 
nor can they be considered as directed 
against the faith or against the Catholic 
truth.

One of our young writers. W. Ipohorski- 
Lenkiewicz, wrote, quite rightly: "The 
keys of St. Peter are the keys to the King­
dom of Heaven. We cannot ask that they 
should open every lock of earthly affairs 
nor that they should fit the doors of the 
diplomatic offices in which people liko 
Talleyrand, Metternich or Macchia velli 
are working."

called National Church in Poland as a 
essence, and our conclusions and opinions reprisal against the Holy See fail to under­

stand its essence. Even from a. patriotic 
point of view they forget the unmistakable

IN THE HALL Ob THE ROYAL Europe, the geologic mapping was very
Geographical Society you can see a set of ‘ . ... 1 ■ ~ .
portraits of famous geographers and 
explorers,

inaccurate and primitive. On the basis of 
this map and the knowledge of the terri- 

amongst them two are of Polish tory he could make his explorations.

PAUL EDMUND STRZELECKI
On the back page: Mount Kościuszko (7328ft.) in the Australian 

Alps.

extraction: Nicolaus Przewalski, well- 
known as the discoverer of the wild horse, 
found in Central Asia; and the explorer of 
Australia, Paul Edmund Strzelecki.

At the beginning of the nineteenth cen­
tury the geographical knowledge of Aus­
tralia was very scanty. Large regions of 
the continent were entirely unknown, 
many others were known only super­
ficially. As a naturalist and geographer, 
Strzelecki intended to explore and to sur­
vey the south-eastern part of Australia.

The itinerary of his scientific journeys 
cut in all directions New South Wales, 
Victoria and Tasmania. The good 
knowledge of the country enabled Strze­
lecki to prepare a scientific description of 
the physiography of the south-eastern 
part of Australia.

He published in 1845 a book of nearly 
500 pages about the ‘ ‘ Physical Descrip­
tion of New South Wales and van 
Diemans Land." The book contains an 
analytical description of the country. It 
became a standard work on Australia.

It is indeed a comparative geography of 
south-east Australia. In this book Strze­
lecki compares New South Wales with 
many other countries which he got to 
know well during his many journeys.

Strzelecki gave a first geologic map of 
the country, surveyed in a large scale. In 
those times, even in most countries of 

Strzelecki’s geological researches had 
not only a purely theoretical scientific aim. 
The intention was to expand and develop 
the country. He intended to discover the 
main mineral resources, necessary to de­
velop mining and industry. He did, 
indeed, find layers rich in coal and precious 
metals—first of all, iron and gold. Strze­
lecki found many other useful minerals, 
like asbestos. In his researches Strzelecki 
was helped not only by his scientific 
knowledge, but also by his instinct, with­
out which the explorer cannot work. This 
explorer’s instinct was in Strzelecki’s work 
a very important factor.

Wishing to give to the country possi­
bilities of economic development, Strze­
lecki has explored some districts, good for 
agriculture. He surveyed and scientifi­
cally prepared for exploitation a part of 
south-east Australia with good natural 
conditions, mild climate and fertile soil. 
He found this country a paradise for agri­
cultural colonization.

The explorations of Strzelecki, made in 
Gippsland and van Diemans Land, had a 
great importance for the future of these 
countries.

Surveying the so-called Australian Alps 
Strzelecki reached first the highest peak 
(7328ft.) to which he gave, more than a 
hundred years ago (1840) the name of 
our national hero: "a name, dear and 
beloved to every Pole, to every human, to 

THE "OSSERVATORE ROMANO" 
(No. 188) reports the death of Father 
Maximilian Kolbe, the founder of the 
" MALY DZIENNIK ’’ and other papers 
published by the Franciscan Fathers in 
Poland. For a number of months Father 
Kolbe was held in the concentration camp 
at Dachau. The German authorities sent 
back his habit to the cloister in-Niepoka­
lanów with the remark that he died on 
August 14th, 1941, and that his body was 
cremated.

1 remember this monk vividly, with his 
long beard and his youthful shining eyes, 
with his kind smile and with a bearing 
which showed energy and strong will­
power. Both were necessary indeed and 
to no small degree to create Niepoka­
lanów, that publishing firm where 600 
Franciscan Fathers and Brothers printed 
and published a number of papers with 
the largest circulation in Poland. Suffice it 
to recall that "The Knight of the Im­
maculate Virgin" had an average circu­
lation of 700,000 copies, and that the cir­
culation of the "Maly Dziennik" on 
Sundays exceeded 250,000 copies 
(actually it was the daily paper with the 
largest circulation in Poland).

We shall realize the magnitude of this 
work and its importance when we remem­
ber that other countries have nothing on 
a similar scale so far. Let us, for instance, 
imagine that here in England a paper like 
the " Daily Sketch " or " Daily Mirror," 
but with a larger circulation because sold 
at half the price and published without 
any regard for profit, were to be started. 
A paper which would not be dependent on 
any financial interests, independent of 

shareholders and advertisements and em­
ploying exclusively Christians — devout 
Catholics.

Some day I shall describe at greater 
length this unique phenomenon, a modern 
newspaper published by a mendicant 
order. This extraordinary experiment was 
begun by Father Kolbe, Father Florjan, 
Father Marian Wojcik and others. Per­
haps I Shall succeed in describing V_he 
unique atmosphere .of a monks’ commu­
nity where no one owned even his own 
habit, and where the Franciscan brothers 
worked at the newest printing-presses as 
efficiently as if they were employed by 
Henry Ford. In this unusual place a 
monk who was also a compositor would 
run from the linotype on which he was 
setting up the latest despatches from the 
tape-machine to the chapel to join in the 
chorus of night prayers to Mary.

The spirit of Niepokolanow, which was 
both modern and medieval, is strongly 
linked in my memory with the following 
almost symbolic picture. I was asked by 
Father Kolbe to take part in a discussion 
about very urgent affairs, and, Niepoko­
lanow being forty miles from Warsaw, I 
had to hurry, as in journalistic work even 
seconds are sometimes important. On 
that dark December night the staff-car 
went at ninety miles an hour along a 
skiddy road which was iced over. And at 
the steering-wheel was seated a Brother­
chauffeur, in his Franciscan habit, girt 
with a white belt in accordance with the 
regulations of his order, young and 
ascetic, as if from a picture of Fra 
Angelico.

J. R.
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RYSZARD WRAGA

INCONTESTABLE TRUTHS
THE
NEWMAN
ASSOCIATION

A NATION AT WAR LOOKS FOR 
comfort to its deepest moral and spiritual 
values. Indeed modern war is such an 
incredible threat to the individual and to 
the community that only a deep faith in 
spiritual values and a sense of the justice 
of one's cause can shield a nation against

POLISH
PRESS REVIEW
The ZIELONY SZTANDAR (“The 

Green Banner’’), the organ of the Polish 
Peasant Party, writes in its first issue:

“ There are quite a few of us here and the 
attitude of our people at home, the gallantry 
and the number of our airmen, the keenness of 
our Navy and the smartness of our land troops 
are no mean trump-cards in our hand. Poland’s 
armed forces are no less numerous than the 
armed forces of any of the neutral countries 
remaining in Europe. These forces, to which 
the potential possibilities of our country should 
be added, make us a serious Ally. Our attitude 
exerts a great influence on other peoples in 
Central and Southern Europe, and on their atti­
tude to the war. Owing to these trumps, we 
are not only the clients of powerful protectors 
but their partners too.”

Elsewhere in the same paper we read:
In speeches of some British statesmen, in 

some books and in a certain section of the 
British press we find a tone which makes us 
anxious, as it has nothing in common with 
the ideal of an honest reconstruction of the 
world based on law and morality. The pro­
posals of a new Rapallo and all its consequences, 
even if the contracting parties were not the 
same, are far from being creative. The 
division of the world into spheres of influence 
for Britain, the U.S.A., Russia and China, is a 
proof how powerful are the traditions of a 
dismal past, and in no case could it be viewed 
as an inspiration for the future.”

ANTONI BOGUSŁAWSKI

MIST BEFORE 
THE DAWN 

Poems
Done into English verse by

L. E. GIELGUD
Price 2/6

ALLEN AND UNWIN LTD.
London

England seen through Polish eyes. Poems 
of a distinguished Polish author on Lon­
don and England, as he saw it in autumn 

and winter 1940. 

a catastrophic collapse. Total war, which 
affects equally civilians and soldiers, 
grown-ups and children, brings every day 
such opposite emotions of sacrifice and 
doubt, of heroism and cowardice, of joy 
and despair, that passing victories or 
momentary defeats cannot create alone a 
lasting atmosphere of triumph or catas­
trophe. Every war has always been 
primarily a moral and sociological pheno­
menon, but the present war is almost 
exclusively such a phenomenon. Opera­
tions are sometimes of secondary impor­
tance, and purely military strategy seems 
almost an abstraction.

These incontestable truths are particu­
larly clearly evident in the case of the 
Soviet-German war. I do not wish at all 
to lower the immense value of the Soviet 
Union as an ally, but I think I may state 
with all the objectivity which is so neces­
sary in discussing complicated problems 
that these two nations and these two coun­
tries see their present conflict in their pwn 
light and mould it on different precedents. 
Independently of the general Allied aims, 
the Soviet Union has its own political and 
war aims in its war against Germany. 
Throughout the centuries, Germany and 
Russia have been linked to each other by 
the most bloody conflicts and the most 
intimate alliances. Even in their internal 
conditions, in the forming of their ideas of 
nation and country, there is a curious 
analogy between these two powers, an 
analogy decreed by fate and justified by 
geography. For many centuries the Ger­
man nation had no common state orga­
nization and could not overcome its 
incredible division into a mosaic of prin­
cipalities and petty states. It was only the 
Franco-Prussian War which gave Prussia 
an unmistakable hold over the rest of 
Germany. Bismarck forged the nation 
and the state as two inter-connected ideas. 
The German nation and the German Reich 
developed simultaneously, and they both 
fed on the negative, destructive, immoral 
robbery-instincts of Prussia. Was it not 
symptomatic that the great culture of the 
Rhineland, of Bavaria and Weimar 
vanished at the same time? That the Ger­
many of Goethe, Schiller, Beethoven, 
Kant and Schelling also vanished into the 
air? That from the days of Bismarck the 
nation and state, at last unified, were 
incapable of reaching those heights of 
philosophical thought, poetical spirit and 
art which crowned the final period of the 
existence of the small, feudal but liberal 
German*principalities? The devotion to 
materialism, the feverish gold-rush, the 
exclusive interest in exports and dumping, 
the search for raw materials and markets, 
all this has finally driven the Germans, 
perhaps for ever, on to the road of con­
quest, a road marked by fire and sword, 
by blood and suffering, in keeping with 
the traditions of Prussia and the Teutonic 
knights. The united nation produced 

Goebbels instead of Goethe, Haushoffer 
instead of Kant. Bismarck’s spirit imbued 
millions of Germans and a totalitarian 
policy of conquest became the official 
religion of this nation. This spirit of con­
quest inherited from the Prussians the 
main directions of its expansion. The 
Drang nach Osten, the path of the 
Teutonic Knights, became the road of the 
knights of the swastika. Like the Prus­
sians, the Germans aimed at conquering 
the lands between the Baltic and the Black 
Sea, to reach as far as possible into the 
depths of Eastern Europe, and on their 
way they destroyed every political and 
cultural centre.

The history of Russia is no less sur­
prising. From the small principality of 
Muscovy, which was for many years 
under the Mongol yoke, it grew into a 
vast country stretching its tentacles to the 
Baltic and Black Seas, and in the times 
of Peter the Great it clearly directed its 
expansion westwards. Its idea of the state 
was derived from Byzantium and Asia; 
the idea of empire is almost unrelated to 
this case to the idea of nation, and 
actually there is no Russian nation in the 
full meaning of this word to this day. 
Russian imperialism came across German 
imperialism at the end of the eighteenth 
century, though the latter was then still 
differentiated into Prussian, Saxon and 
Hapsburg imperialism. As a result of 
these united efforts of German and 
Russian imperialism, the whole bridge 
between the Baltic and Black Seas 
tottered; there the Union of Poland and 
Lithuania was the rampart of political 
order and culture for several centuries. 
From this time on, for 125 years, these 
two imperialisms, not having sufficient 
strength for a final settlement of accounts, 
watched- carefully lest any buffer-states 
divided them. Both sides repressed 
Polish risings, both were anxious that no 
unified Slav state should come into being 
in the Balkans.. The war of 1914-18 
weakened both rivals for some time, but 
Germany was the first to break the lull. 
The German-Russian clash was renewed 
in 1941, but in conditions vastly different 
from those of a quarter of a century 
before. By then Germany had united all 
the German tribes and forged them into 
the Third Reich. Russia, too, had 
achieved much in unifying the various 
nations inhabiting her vast territories in 
the post-revolutionary wars. Neverthe­
less, it is significant that Germany has now 
reached a line which is close to the border­
line of settlement of the great Russian 
tribes. . Moscow’s propaganda is forced to 
recall more and more often the past his­
tory of the Russian nation. In this case, 
too, the truly Russian nation defending 
itself against the invader has proved to be 
a* real force, in contrast to the imposed 
unity of ideology which was supposed to 
unite various nations and tribes.

It is also significant that in spite of 
Hitler’s colossal triumphs the spirit of vic­
tory is diminishing more and more in the 
German nation. War operations are be­
coming more abstract and all constructive 
German attempts in the occupied terri­
tories are ending in failure. Brute force 
and slavery cannot conquer, the brutal 
force of matter is not victory in itself and 
cannot be lasting.

Only the nations which give up brute 
force as the only instrument in their policy, 
which discard wars aiming at the enslave­
ment and humiliation of mankind, have a 
chance of a real and lasting victory in this 
deadly struggle.

JÓZEF PIETRZYCKI

THE FINAL STAGE OF THE SEPTEMBER 
1939 campaign brought me into South-Eastern 
Poland. I knew this part of Poland very well 
from the last war. Then I marched far and 
wide through these lovely provinces. Every 
town there was familiar to me.

Later it happened that I did not visit this 
country for twenty years. Everywhere sur­
prises were sprung on me, and all of them were 
pleasant and inspiring. During these twenty 
years of independence everything there had 
changed, so that it could hardly be recognized. 
The famous old Polish castles in this coùntry, 
such as Podhorce, the seat of Queen Marie 
Sobieska, Olesko, Podkamien, Zbaraż, and so on, 
were still there as of old, but the surrounding 
villages and towns seemed to have been reborn. 
Places which used to be dirty had become tidy, 
prosperity had replaced wretched poverty, and 
fine roads had come in the place of muddy and 
impassable tracks. When I compared this state 
of affairs with the recent past I could not fail 
to see progress everywhere. From the immense 
work done within two decades only it could be 
seen that this country was no Cinderella for us, 
that we loved it just as much as the central 
provinces of the Republic.

It was not only the physical appearance of 
this province that was heartening. The same 
could be said of the attitude of its inhabitants. 
The Ruthenian soldiers remained true to the 
colours of the Republic to the very end. They 
fought splendidly up to the last moment. Many 
of them were not conscripted at all, but joined 
as volunteers. Cases of treason were few and 
far between.

Here are a few more examples of what I saw 
of the loyalty of the majority of the population 
of these eastern marches.

The Newman Association (the University 
Catholic Federation of Great Britain) has 
recently acquired an International Centre at 23 
Hereford House, Park Street, London, W.l 
(near Marble Arch), which was opened formally 
by Mr. Drexel Biddle on Saturday, October 3rd.

Catholic university students and graduates 
from abroad are invited to pay a visit to the 
Centre, which is open daily from 2 to 10 p.m., 
including Sundays, and to make use of its 
facilities.

On each Monday and Friday professional dis­
cussion meetings for doctors, lawyers, scientists, 
economists, writers, etc., take place from 7 to 9 
p.m., and each Wednesday is reserved for an 
Anglo-American discussion.

Among other activities of the Newman Asso­
ciation is a hospitality service to introduce 
Catholics from abroad to Catholic families in 
Britain.

Before the Soviet armies entered Poland, the 
Ukrainian revolutionaries attempted one night 
to organize an uprising. On that night I 
travelled from Tarnopol to Lwow by a circuitous 
route. We were warned of the danger. There 
were three of us travelling. In a village 
inhabited solely by Ruthenians, we asked for 
information. Though it was late, many people 
were still awake, and some of them were armed 
with shot-guns. In spite of this, not only was 
no harm inflicted on any of us, but we were 
received in the most friendly way. In order to 
show us the shortest way to the next place on 
our route, a few young boys ran for half a mile 
by the side of our little car, which was packed 
to the limit. When we approached the 
Rumanian frontier and the Red Army was only 
a few miles away (a fact well known to the local 
population), the Ruthenian peasants bid us 
farewell with tears in their eyes and made us 
gifts of food.

I remember a little scene in one of the 
frontier villages which filled me with deep 
emotion. A dozen poor, barefooted children 
approached our party with baskets full of fruit 
and offered them to us. When we tried to pay 
for the apples and pears, these poor Ruthenian 
girls refused our money with tears in their eyes 
and cried: "We do not want your pennies, sir, 
you are one of us.” . . . And they were over­
joyed when some of us, stirred to the depths 
of our hearts, kissed their foreheads.

Up to the very end we met groups of men 
and women armed with sticks and scythes, who 
were guarding the roads and bridges. We 
ought to remember all this, and when we return 
we must draw proper conclusions from it in 
fixing the political regime of this part of 
Eastern Europe.

A PAGE
FROM MY DIARY

JERZY ADAMKIEWICZ

FIELD-MARSHAL MOLTKE
AND THE POLES

IT IS A SINGULAR FACT, SYMPTO- 
matic of the fundamental change in Ger­
man mentality during the last century, 
that immediately after the collapse of the 
Polish revolution of 1830 and in spite of 
fierce anti-Polish repressions in Prussia, 
Austria and Russia a book could be pub­
lished in Berlin, in German, which, though 
politically hostile to Poland, nevertheless 
pays tribute to her culture, traditions and 
liberal institutions. It is called: “A 
description of the internal conditions and 
social structure of Poland’’ (Darstellung 
der inneren Verhaeltnisse und des gesell­
schaftlichen Zustandes in Polen’’) and is 
written by Helmuth von Moltke, at that 
time a simple lieutenant in the Prussian 
Army, who later became a Field Marshal 
and gained a victory over the French in 
the war of 1870.

Moltke points out, at the beginning, that 
Poland never was a feudal state. No 
Polish noble was the vassal of the King or 
any other superior lord. Moltke also 
refutes the allegation that Poland was 
governed by an oligarchy. Poland, he 
affirms, was essentially a democracy in 
which sovereign power, at an early date, 
was transferred from the King and the 
aristocracy to some 300,000 nobles who at 
that time represented the nation as a 
whole. Their number amounted-to about 
14 per cent of the total population of 
Poland. This is a comparatively large 
percentage, if we remember that before 
1832 the number of parliamentary electors 

in England was less than 2 per cent of her 
adult population.

Moltke then shows that Poland was 
neither militaristic nor aggressive and that 
her whole policy, and even her Constitu­
tion, aimed only at the defence of the 
country against attack. In stating this, 
Moltke did not, obviously, intend to praise 
Poland, but merely to express his pity for 
what, in the eyes of a Prussian officer, was 
rather a liability than an asset. He goes 
on to say that Poland was the last amongst 
European countries to have a standing 
army. Even after this reform she con­
sistently refused to place her armed forces 
under the immediate control of the Crown.

For many centuries the defence of 
Poland’s frontiers was entrusted exclu­
sively to her armed and mounted gentry, 
in those days the best cavalry in the 
world. Special enactments made it illegal 
to keep these forces under arms after the 
conclusion of war, or to employ them 
beyond the borders of the country without 
the consent of Parliament. The two 
“ Hetmans " or Commanders in Chief, the 
one for Poland, the other for Lithuania, 
could not be removed from office at the 
discretion of the King. The representa­
tives of the nation, who had the right to 
vote subsidies for the prosecution of war, 
also had a decisive voice in all military 
matters.

Referring to social conditions, Moltke 
lays stress on the simplicity of habits and 
frugality of life in Poland. Women, he 
says, played a prominent part both in 

private and public life and did not care for 
luxury. The only objects of display, dear 
to the hearts of the Polish gentry, were 
good horses and costly armour.

Contrary to the view voiced by certain 
exponents of “enlightened absolutism’’ 
and by a number of philosophers of the 
eighteenth century, including Voltaire and 
Diderot, who declared that Poland was 
“clerical" and “intolerant," Moltke 
proves very clearly that the Poles were 
extremely tolerant in religious matters. He 
shows that not only dissenters from the 
Catholic Faith, like Calvinists, Lutherans, 
Orthodox and Mahommedans, but even 
members of small sects enjoyed complete 
freedom of conscience and full protection 
of the law in the performance of their 
religious obligations. Poland took no part 
in the religious wars of the sixteenth and 
seventeenth centuries. Moreover, she in­
duced her rulers and statesmen to observe 
the principles of absolute religious 
tolerance with regard to heretics, when­
ever this was necessary.

Dealing with the situation of the 
peasantry, Moltke admits that the system 
of “soccage" in force in Poland was far 
less onerous than that applied in Russia 
and Prussia which, actually, differed only 
in name from slavery. The Polish peasant 
did not belong to his master, he could not 
be sold. Whenever the estate passed into 
the hands of a new owner, the peasant 
was not obliged to leave his farm, from 
which he could not be removed by the 
former owner. Very often the peasant 
possessed a small holding of his own on 
which he could raise money, and some 
peasants were comparatively well off. 
Besides, Polish peasants enjoyed certain 
rights and privileges, quite inaccessible to 
their fellows in other European countries.

Moltke denies that there is any truth in 
the assertion that Poland was backward 
from a cultural, administrative or eco­
nomic point of view. On this point he is 
quite emphatic, and expresses this in the 

following sentence: “Already in the fif­
teenth century Poland was the most civi­
lized country in Europe." Nevertheless, 
he tries to explain that in view of the rapid 
rise to power of other European States— 
they were all autocracies—developments 
in Poland were too tardy to allow her to 
become a strong power simultaneously 
with the others. In his view, Poland 
lacked the necessary internal organization 
without which no nation is able to endure 
for any length of time. He adds, however, 
that not the defects of Poland’s constitu­
tional system, but the difficulties inherent 
in her geographical position and the ambi­
tions of her militaristic neighbours were 
the real cause of her downfall.

Such, in general outlines, are the views 
on Poland set forth by Moltke in this 
unique treatise of his. It may well be 
asked why Moltke took this particular 
stand with regard to a nation which was 
already being cruelly oppressed by the 
Prussian government whose service he 
had entered, only a short while before, as 
a young officer, after having previously 
held a commission in the Danish army.

In the first place, he wanted to prove 
the superiority of the Prussian autocratic 
system over Poland’s democratic form ot 
government, and he thought that, in this 
respect, recent events would testify to the 
soundness of his arguments: Prussia, 
which proclaimed the absolute supremacy 
of the State and its aims over the citizens, 
had emerged victoriously from the 
Napoleonic wars, whilst Poland collapsed 
under the pressure of stronger and more 
efficiently organized powers.

But there are besides other motives, too, 
of a purely psychological nature, which ex­
plain Moltke's interest in Poland. He had 
English connections. His sister, Augusta, 
married an Englishman, Mr. John Burt, 
who had settled in Germany and whose 
daughter by an earlier marriage, Mary, 
later became Moltke’s wife. He also 
maintained close social relations with 

numerous Polish families, especially in the 
province of Poznań, when he was detailed 
there to survey the country. In his 
memoirs he often mentions a Polish lady, 
Madame Obraczewska, the widow of a 
former “ Starosta ’’ (district governor), in 
whose country house near Krotoszyn he 
frequently stayed as a guest. In a letter 
to his mother, written in 1825, he refers 
to the Poles in the following terms: 
“ Nothing can give greater pleasure than 
intercourse with Poles. A visitor imme­
diately feels at home amongst them, is 
treated as one of the family and sur­
rounded by an atmosphere of cordiality 
and friendship which is really refreshing. 
They are open-hearted and vie with one 
another in their attentions to the visitor, 
so that he soon forgets he is a stranger. 
The Poles are well educated, gifted, they 
have a natural sense of humour, are gay 
and entertaining and the best friends in 
the world. . . .’’ In one of his letters 
Moltke confides to his mother that he is 
learning the “Mazurka," the Polish 
national dance, in order to astonish his 
Polish acquaintances.

But as Moltke grew older and rose 
higher and higher in the ranks of the 
Prussian army his whole mentality 
changed. Despite his former truthfulness, 
his attachment to his Polish friends, his 
own testimony to the baselessness of cur­
rent accusations levelled at Poland, the 
Prussian spirit, hostile to everything 
Polish, gained mastery over his soul. In 
1873, when questioned by Professor Caro, 
lecturer on Polish history at Wroclaw 
(Breslau) University, whether he really 
was the author of the aforesaid treatise he 
replied with a touch of bitterness that it 
was with deep regret that he had to admit 
his authorship of this publication which, 
today, he considered devoid of all value 
and only fit to be forgotten for ever.
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